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Uczmy dzieci po polsku! 
Te wyrazy i w ten sposób drukowane, 
| spotykamy od kilku tygodni we wszystkich pi- 
| smach wielkopolskich. Myśl tę podał im dr. 
W. Łebiński, który o tem tak pisze: 
„Ileż to się razy stwierdziło w życiu, że 
małemi środkami osiaga się wielkie skutki. 
Dlatego godzi się i w najważniejszych spra- 
wach nie pogardzać drobnemi środkami, je- 
żeli tylko są uczciwe, godziwe, rozumne, 
„Dla nas dziś najważniejsza sprawą jest 
nanka polskiego czytania elementarnego. 
Zabieraliśmy się do załatwienia tej sprawy 
z różnych stron, radziliśmy wiele, zamie- 
rzaliśmy dużo, a Bogiem a prawdą mało 
się zrobiło. Nie wini się nikogo, pokazuje 
się tylko, że mimo tyloletniej i różnolitej, 
b gorliwej agitacji u nas, duch rozumny je- 
szcze bardzo mało się rozbudził, a społe- 
ozeństwo nie umie rozpoznawać potrzeb 
swych żywotnych. Więc nawoływać ‘rzeba 
nieustannie, mówią jedni: gazety niech pi- 
szą, proszą, nawołują, grzmią, a ostatecznie 
rzucają gromy dla podniety i przebudzenia 
śpiących ze snu nieświadomości. Wszystko 
to spowszednieje, wołają drudzy, znudzą o- 
we artykuły, nawoływania, gromy. Publi- 
czność szuka w pismach nowin i zabawy, 
nie nauki; cen targowych, nie morałów nu- 
kących. I ci mają słuszność i ci bodaj nie- 
źle mówią. Cóż tu więc począć? Nawoły- 
waó trzeba; a nawoływać często i mądrze 
i obszesnie i gorąco, choóby najgoręcej to 
jeszcze się niema pewności, że tyłu ludzi 
przeczyta, ile jest słów w naszych wykrzy- 
knikach. A dopiero iluż pójdzie za głosem 
wołającego na puszczy ? 

„Więc «daje mi się, należałoby przejść 
do innej metody, czyli innego sposobu na- 
woływania. Sposób ten nowy będzie cią- 
głym, codziennym, nieustającym, bijącym 
w oczy każdego człowieka, który się choć 
na chwilę spotyka z pismami publicznemi, 
a jednak nikomu zawadzać nie będzie i ni: 
kogo nie spowoduje do orzeczenia tak czę 
ato się powtarzającego : „znów jakieś fra- 

© -mesy, znów jaki rały; na co się to 
zdało !“ | 

„Wnoszę tedy, żeby wszystkie pisma na- 
sze Codzienne i wszystkie inne, jakiekolwiek 
są, przez miesiąc, kwartał, rok, albo dłużej 
wedle woli, w każdym numerze, na samem 
czele, pod całą kreską, oddzielającą tytuł 
od treści, powtarzały grubem, wyraźnem, 
w oczy bijącem pismem te wyrazy: 

„Uczmy dzieci czytać po polsku!* Bę- 
dzie to mały środek, ałe jeśli przewidywa- 
nia nie mylą, poskutkuje więcej, jak uczone 
i gorące artykuły. 

„Powiadają kupcy, że kto chce mieć ko- 
rzyść z ogłoszeń czyli inseratów, musi czę- 
sto i cierpliwie inserować, a ostatecznie za- 
wodu nie dozna. Może i my tymi kilku wy- 
bitnemi wyrazami, powtarzanemi po tysią 
czne razy, zbudzimy ostatecznie poczucie 
obowiązku n rodziców, opiekunów, braci, 
sióstr, przyjaciół, bliźnich i wszystkich ro- 

,  daków. Piszmy więc codziennie: 

„Uczmy dzieci czytać po polsku!* Niech 
hasło to brzmi bez końca, jako mały śro 
dek, a z najlepszym skutkiem“. 

Projekt ten przyjęły wszystkie pisma 
wielkopolskie. My w naszych warunkach 
radzilibyśmy użyć tego samego sposobu w 
sprawie dla mas równie ważnej, o której 
dużo się pisze, ałe ostatecznie mało lub w 
niewłaściwy sposób robi. Nam by należało 
przyjąć i powtarzać codziennie we wszy: 
stkich pismach: Uczmy dzieci włościan na- 
szych być Polakami! 


zamknięte na wrzeciądze. 
burzył, już groziła rewolucyjka artystyczna, 
gdy na drzwiach wystawy ukazał się napis 
wierszem : 

Z powodu święta 

Wystawa zamknięta. 

Przyznam się, „że tego powodu“ nie bar- 
dzo dobrze zrozumiałem. A toż właśnie we 
święta tego rodzaju instytucje najwięcej są 
odwiedzane. Nie wierząc wierszom przypu- 
szczałem raczej, że musiało się coś stać z 
panną Fryne; może ją aresztowano za nie- 
moralne zachowanie się, może uciekła z któ- 
rym z tych małych mecenasów sztuki, ku 
pujących tanio obrazki a drogo uśmiechy, 
może biedaczka dostała influenzy i położyła 
się do łóżka. Jakiś student medycyny twier- 
dził, że się zaziębiła; jakiś' prawnik zape- 
wniał, że zapomniała wnieść podania o po- 
zwolenie na wy-tępy publiczne, a filozof 
dowedził, że poszła przygotować się do swej 
roli, aby być w zgodzie ze źródłami gre- 
ckiemi. 

Dama stojąca obok mnie uśmiechała się 
litośnie na te przypuszczenia i powiedziała 
mi pod sekretem, że Lubica opóźnił się z 
przysłaniem jej zaizutki i kapelnsza pa 
ryzkiego. 

Poszedłem inną stroną, chcąc dostać się 
na wystawę. Czy jest panna Fryne? — za- 
pytałem odźwiernego. — Jest, proszę ła- 
ski pana, ale nie przyjmuje, bo jest w ne- 
gliżn. Pomimo to, widziałem, że niektórzy 
szczęśliwi śmiertelnicy zostali mile przy- 
jęci; słuszność każe przyznać, że każdy z 
nich miał najmniej lat 50. Wyglądałi ura- 
dowani, zachwyceni, patrzeli z góry, jakby 
mówili: „a widzisz? kto pierwszy“. W 
drugi dzień Bożego Narodzenia odbywały 
się też same sceny przed wystawą i znów 
ten sam wiersz został wywieszony. Czy 
nie racjonalniejsze było wystawić dnia po- 
przedniego kartkę: wystawa będzie za- 
mkniętą przez oba dnie świąteczne. Wpra- 
wdzie nie byłoby to wierszem, ale zato 
miałoby sensu o wiele więcej. 


Tak więc dziś dopiero słynny obraz 
Siemiradzkiego uraduje wielkich wielbicieli 
sztuki... nie ubranej. Czy Fryne się bę 
dzie podobała? nie wiem, bo nasi wielcy 
znawcy co ją widzieli, mają podzielone 
zdania, Jeden zapewnia „słowem honoru“, 
że dotknięcia mistrza są genialne, drugi „jak 
mnie kocha* dowodzi, że oprócz krajobra- 
zu bardzo pięknego, Fryne jest pozbawio- 
ną głębszej wartości. Kto ma za sobą słu- 
szność, zobaczymy dzisiaj. 


* Przedsmak karnawału. Po adwencie, 
który posłużył do skupienia duchowego, 
ludziska pofoigowali sobie w czasie świąt. 
Salony krakowskie rozbrzmiały pierwszą 
pobudką do zabaw karnawałowych. Wia- 
domo, że wśród podzielonych na kółka to- 
warzystw w naszem mieście, odrębnem bije 
tętnem życie rodzin, które pochodzą z dziel- 
nie Polski zakordonowej. Zachowuje się w 
nich poczucie całej ojczyzny w jej najszer. 
szej przestrzeni, utrzymuje się łączność roz- 
strzelonych prowineyj, jednoczy idea Polski 
w charakterze rozmów, prowadzonych na 
tle stosunków obecnych i położenia naszego 
kraju. Kto śledzi uważnie przebieg dysku 
syj salonowych i bada zapatrywania pań i 
mężczyzn, potrącających w rozmowach o 
rozmaite kwestje bieżące, może się przeko- 
nać, że tematy są żywotne, dysputy oży- 
wione i sens ogólnej konwersacji galonowej 
poważny, choć podany w lekkiej i powab- 
nej formie. Byliśmy np. świadkami długich 
rozmów pomiędzy gośćmi salonu pp. B-.. 
Wesołość i nastrój radosny nie przeszka- 
dzał wcale, aby wyłoniła się jakaś teza 
społeczna czy filozoficzna, rozstrząsana przes 
piękne uczestniczki wieczoru, a broniona 
przez uczestników. Spostrzedz się dawała 
dążność ku zajęciu umysłu czemś ważniej- 
szem, niż zwykły flirt, brak wszelkiej wy 
niosłości i ujmująca uprzejmość, z jaką 
udzielano sobie wiadomości, podnosił oży* 
wienie i nadawał otoczeniu powab szcze 
gólmy. Nie przeszkadzało to jednak stanąć 
późuiej do ochoczego mazura, którego ho- 
łupce wybijały pierwsze takty rodzącego 
się karnawału. Tak rozpoczynają zabawy 
salony nasze, których żywioł składa się z 
pierwiastków nie krakowskich, a jak się 
objawia zabawa w czysto miejscowych sfe- 
rach, opowiemy innym razem. 


Kronika miejscowa. 


* Fryne w Eleużys. Pomysł wystawienia 
po raz pierwszy wesołej panny Fryny w 
najuroczystsze święto chrześcijaństwa, nale- 
Ły do tych pomysłów, którym nie można 
odmówić oryginalności. Sekretarjat Towa 
rzystwa Sztuk pięknych, może się Śmiało 
spodziewać, że przyszły kongres ateistów 
nie tylko go mianuje honorowym członkiem, 
ale pozwoli mu na używanie wszelkich ty- 
tnłów i orderów, jakich jeszcze z woli ludu 
nie posiada 

Już w dzień wigilijny zapowiadały ol- 
brzymie, tylko z cyrkowemi dające się po 
równać plakaty, że nazajutrz jako w dzień 
skupienia ducha i rozpamiętywania tajemnie 
Chrystusowych wysławioną będzie zapewne 
na pogardę, jako kontrast, grecka hetera, bio 
rąca tak przyjemny dla oka udział w reli- 
giinych uroczystościach helleńskich. To też 
nazajutrz przed godziną 11 stą Sukiennice 
były niezwykle ożywione. Zapał do sztuki 
rósł straszliwie, ztąd mimo brzydkiej pogo 
dy roiły się podsienia zagorzałymi przeci 
wnikami obrazu, chcącymi pokazać światu, 
że niewinnych ich sere żadna brzydota mo- 
; ralna nie zmaże. 

Ale wybiła już 11-sta, przeszedł kwadrans 
na l2-stą, lada chwila dzwony N. M. P. 


= 


* Do sprawozdania z Wilji akademi. 
ckiej, urządzonej staraniem tow. Brat. po- 
mocy uczniów Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
dodać musimy, że prócz wymienionych w 
niem profesorów Uniwersytetu, wziął udział 
w Wilji prof. Dr Rostafiński, a kilku pro- 
fesorów, między innymi hr. Stan. Tarnów- 
ski nsprawiedliwili chorobą swą nieobecność. 
Wreszcie zaznaczamy, że toast na cześć 
Almae Matris Jagellonicue wniósł w wymo- 
wnych słowach wiceprezes tow. brat. pom. 
akademik Fr. Janczy. 


* Pogrzeb śp. Smoleńskiego. Liczne grono 


miały ogłosić „Auioł Pański“ a bramy To- 
warzystwa Sztuk pięknych patrzały ponuro 
Już naród się 


tycznie i z niewytłómaczoną względem 


publiczności, 


„Doświadczenia nad działaniem chlorku pi 


lokarpinu* (Warsz. 1879), „Hydroterapja 
8 suchoty płucne“ (Kraków 1881), „Inba- 


lacje rozpyłonych płynów jako sposób wpro 
wadzżenia leków do miąż-zu płucnego“ (Kra- 
ków 1880), Trzy przypadki następstw o 
graniczonego przewłocznego zapalenia otrze- 


wny i tkanki podotrzewnej* (Warsz. 1880) 
Na wezwanie Stowarzyszenia do 
wydawania lekarskich dzieł polskich napi- 
sał „Hydroterapję* (Kraków 1884), która 


i w. in. 


się w r. b. doczekała drugiej edycji. 


Powszechny smutek, jaki śmierć dra S. 
w naszem mieście obudziła, wymownie świad- 


czy o zasługach i przymiotach zmarłego. 
Nauka straciła w nim dzielnego szermierza — 
miasto prawego obywatela. 


* Akademiczna Hromada w tym roku 


wilji nie urządziła, aniiek nie wysłała mi- 


mo odebranego zaproszenia reprezentantów 


na wilje urządzone przez stow. Bratniej Po 
mocy u U. J. i Czytelnię akademicką. 
Wiadoraość powyższą podajemy bez komen- 


tarza. 


* Góry lodu na chodnikach koło teatru 
narażają publiczność nu przykre wypadki 


zwłaszcza wieczorem. 

* Z teatru. Wczoraj - rozpoczął się w na- 
szym teatrze szerez przedstawień popołu- 
dniowych. Znana komedja ludowa z muzyką 
i śpiewami p. t. Robert i Bertrand zgro- 
madziła liczną publiczność na balkonie, 
galerji i na parterze dla stojących. W krze- 
słach parterowych i w lożach widzieliśmy 
przeważnie dzieci w towarzystwie starszych 
osób. — Na wieczorne przedstawienie Ko- 
ściuszko pod Racławicami zeszła się tak 
liczna publiczność, że prawie wszystkie 
miejsca były zajęte. Dowód to, że sztuki 
polskie, narodowe nigdy nie stracą swej 
siły atrakcyjnej. Artyści tak popołudniu, 
jak wieczorem grali gładko i huczne zy- 
skiwali oklaski. 

* Istne kpiny stroją sobie pp. żydzi z 
przepisów o święceniu dni uroczystych. Li- 
czne szynki i sklepy przy ul. Grodzkiej i 
innych otwarte były przez cały wieczór 
wilijny jako też podczas nabożeństwa w 
pierwsze i drugie święto. Protestanccy Pru- 
sacy podobnych nadużyć nie cierpią. 

B Konfiskata. Z nakazu c. k. Prokurato- 
rji skonfiskowała policja „Album Wadowi- 
ckie*, rysunki Michała Ichnowskiego. 

* Nowa skrzynka pocztowa została u- 
mieszczoną przy wejściu do Collegium No- 
vum od ulicy Zwierzynieckiej. Było to na- 
der poż jdane, ze względu na uczącą się 
młodzież, 


* Influenza szerzy się już i w naszem 


mieście. Onegdaj pojawiła się w klinikach 
tutejszych. Lekarze, asystenci i część służby 
szpitalnej ulegli modnej a dokuczliwej cho- 
robie. W znanych nam wypadkach przebieg 


jej dość łagodny i krótkotrwający. Celem 


zapobieżenia recydywie, która ma już gro- 
źniejszy charakter, radzimy „dotkniętym 
infuenzą* strzedz się przeziębienia. 
OO 
PRZYJECHALI DO KRAKOWA 
dnia 26 grudnia. 

Hotel Saski: Adam Miński z Wołynia, J. Bie“ 
nenstock z Wiednia, Matylda Tabaczyńska z Po“ 
znańskiego, Karol Weinert z Pragi, Witołd Sokoł” 
nicki z Rymanowa, Moritz Sachsenhauer z Gdańska: 
S. Eibuschutz z Moskwy, A. Strzelbicki z Bochni: 


. Ferens z Sokołowa, K. Rzewuski z Warszawy! 
5. Parnowski z Wiednia, A. Pławiński z Rosji. 


m EE 


Ostatnia poczta. 


Z Trjestu donoszą, że Cesarz Franci- 
azek Józef udał się 24 b. m. w południe 
w towarzystwie namiestnika Rinaldiniego 
i innych urzędników krajowych do tutej. 
szej przystani, aby oglądnąć przedwstę: 
pne prace do budować się tu mającego 
nowego portu. Licznie zebrana dystyngo- 
wana publiczność witała Cesarza sympa: 
tycznemi okrzykami. 


W dniu 24 bm. w południe, przyjmo 
wał Ojciec św. na nadzwyczajnej au: 
djencji kardynałów i dostojników Ko- 
ścioła, którzy mu z powodu świąt Bo 
żego Narodzenia składali swoje życze- 
nia, Najstarszy wiekiem z kardynałów 
dał Papieżowi odpowiedź, w której wska- 
zał na potrzebę zjednoczenia wszystkich 


katolików pod egidą chrześciańskiej, wza- 
jemnej miłości. W dalszym toku swej 
alłokucji zwrócił Papież uwagę na skry- 
tą i jawną wojnę, którą toczą z religią 
katolicką nieprzyjaciele 
Wojna ta mianowicie w sarou Włoch, 


Kościoła św. 


tj. w Rzymie prowadzoną jest systema- 


wśród kiórej zauważyliśmy 
niemal wszystkich profesorów naszej Wszech- 
nicy, odprowadziło wczoraj na wieczny spe- 
czynek zwłoki przedwcześnie zgasłego ś. p. 
dra Stanisława Smoleńskiego, lekarza zdro- 
jowego w Szczawnicy, docenta hydroterapji 
i autora wielu prac specjałnych. Wydał: 


wojnę Kościołowi, ten wypowiedział ją 
tem samem i Bogu, a ci, którzy byli jej 
inicjatorami, będą musieli przyjąć na sie- 
bie następstwa tego, religji uwłaczające- 
go kroku*. 

Nakoniec upomniał Papież, aby świat 
katolicki pozostał mu wiernym i wytrwał 
w obronie zasad Kościoła, zapowiadająe, 
że niezadługo wyda encyklikę, omawia- 
jącą obowiązki wiernych Kościoła św. 


Poseł Imbriani wygłos4 w kole ro- 
botniczem w Medjolanie mowę, w której 
czcząc pamięć Oberdanka, gwałtownie i 
namiętnie występował przeciwko e. aS 
Po skończonem posiedzeniu iredentyści 


i 
Kościoła zawiścią. „Kto wypowiedziallw Terni. Prezydent ministrów Crispi 


w piśmie do króla, usprawiedliwiają- 
cem powyższy krok, zaznacza jako 
przyczynę, że rada miejska w Terni 
w rocznicę śmierci Oberdanka, na 
znak żałoby zawiesiła swe posie- 
dzenie a tem samem dopuściła się 
politycznej demonstracyi, obrażającej 
najświętsze uczucia monarchii au- 
stryackiej. 

Berlin 27 grudnia. W kołach 
dobrze poinformowanych zaprzeczają 
pogłosce, jakoby książe koburgski 
przeznaczonym był na sędziego roz- 


dopuszezali się głośnych manifestacyj naljemczego w zatargu angielsko-por- 


ulicy, co spowodowało policję do czynnej 
interwencji i do licznych aresztowań. 


Pogłoski o mających nastąpić nieza- 
długo zaręczynach carewicza, pochodzą, 
według zapewnień berlińskich sfer ofi 
cjałnych , ze źródeł niepewnych i pole- 
gają po największej części na kombina- 
cjach i domysłach. Najlepszym tego de- 
wodem, że tak co do osoby przyszłej 
tony następcy tronu rosyjskiego, jak ico 
do czasu zaślubin, nie pewnego nie jest 
wiadomem. 


Cesarz Wilhelm, który powrócił już do 
zdrowia, był obecny przy rozdzielaniu 
gwiazdki między uczni bataljonu szkol: 
nego, która to uroczystość odbyła się 
24 b. m. popołudniu. Wieczorem odbyła 


się taż sama uroczystość w ścisłem kolel 


familji cesarza, w której brali udział: 
cesarz Wilhelm z cesarzową , matka ce- 
sarzowej, książe Leopold ze żoną i dzie- 
dziczny książe Meiningen z familją. Wie- 
czerza odbyła się o piątej wieczorem w 
sali t. zw. muszlowej, którą zdobiły dwa 
wielkie i pięć mniejszych drzewek cho- 
inkowych. Między podarunkami dla trzecb 
najsturszych synów cesarza, znajdują się 
także trzy niebieskie aksamiine siodła z 
pozłacanemi strzemionami, które przysłał 
sułtan turecki. 

Z Brukseli donoszą, że sfery dyploma- 
tyczne i rządowe nie są zadowolone z 
wyników konferencji i przypuszczają na- 
wet w kołach dobrze poinformowanych, 
że skończy się ona nie doprowadziwszy 
do pozytywnych rezultatów. 


Odpowiedź Portngalji na notę Salisbu 
rego w sprawie pobicia Makololów przez 
portugalskiego majora Serpa Pinto spra: 
wiła w ministerstwie spraw zewnętrznych 
podług zapewnień wieczornej prasy ofi 
cjalnej, juk najlepsze wrażenie. Prasa 
londyńska zaznacza mianowicie wyrażo 
ne w tej odpowiedzi życzenie rządu por: 
tugalskiego, aby nieporozumienia te na 
drodze pokojowej załagodzić, co jest bez: 
sprzecznie dowodem łojalnego i pojedna 
wezego usposobienia rządzących sfer por: 
tugalskich. 


Ostatnie telegramy „Kurjera Polskiego“ 


winniający. Zmarł tutaj artysta-ma- 
larz Franciszek Tepa. 

Budapeszt 27 grudnia. Hr. Alojzy 
Karolyi umarł wczoraj w swych dobrach 
Totmegyer na Węgrzech. 

(Hr. Karolyi był jednym z najwybit- 
niejszych reprezentantów dyplomacji au- 
strjackiej. Niegdyś poseł w Berlinie, 
wysłany został w r. 1875 na podobne 
stanowisko do Londynu, a podczas kon- 
gresu berlińskiego był on wraz z Andras- 
sym przedstawicielem Austrji i ściągnął 
w tym czasie na siebie niechęć dworu 
rosyjskiego, paraliżując zręczną taktyką 
swoją zaborcze pretensje Rosji po pa- 
miętnej wojnie turecko-rosyjskiej w r. 
1877 i 1878. Przeszłego roku zmuszony 
wziąść dymisję dla swego podeszłego 
wieku, otrzymał jeszcze przedtem order 


zasługi udzieloną bywa. Hrabia Karolyi 


lat wieku). 
Praga 27 grudnia. 


pracy. 


Rzym 27 grudnia. Dziennik urzę- 
dowy zamieszeza rozporządzenie na- 
kazujące rozwiązanie rady miejskiej 


Lwów 26 grudnia. W procesie] 


socjalistycznym przeciw Kazimierzo- matycznego podjętego przez Serbję 
wi Górzyckiemu zapadł wyrok unie-| ije jest jeszcze wiadomym. 


urodził się w r. 1825, liczył zatem 64 


Pomoenicy 
młynarscy zapowiedzieli na jutro o- 
gólny strejk. Jeżeli tenże przyjdzie 
do skutku, to w samej Pradze 27 
młynów będzie musiało zaprzestać 


tugalskim. 

Petersburg 27 grudnia. Podczas 
wczorajszej parady fińskiego pułku 
gwardji odczytał komendant tegoż 
pułku nadesłany przez cara z (łat- 
czyny telegram, że tenże będąc sła- 
bym, nie może brać udziału w ówi- 
czeniach pałku, jak to był przyrzekł 
uczynić. 

Bruksela 27 grudnia. Ze wszy- 
stkich stron kraju nadchodzą zatrwa- 
żające wiadomości o rozszerzaniu 
się strejku. Czuć się daje wielki 
brak węgla, bo prawie we wazy- 
stkich kopalniach węgla nastąpiło 
bezrobocie. 

Paryż 27 grudnia. Według dzien- 
nika „Temps* rząd francuzki tylko 
w tym razie zgodziłby się na kon- 
wertowanie państwowego długu egip- 
skiego, jeżeli Anglja armji swej ka- 
że Egipt opuścić, a zysk osiągnięty 
z konwertowania obróconym zostanie 
na pomnożenie krajowej milicji e- 
gipskiej. (Jeżeli powyższa wiadomość 
„Tempsu* zaczerpniętą jest ze źródła 
autentycznego, to niebyłoby nadziei, 
aby projekt konwertowania długów 
egipskich przeszedł w stadjum zre- 
alizowania, gdyż Anglja nie będzie 
chciała za taką cenę przyczyniać się 
do polepszenia finansowego bytu 
Egiptu. Przypominamy zresztą, Że 
co do tej sprawy obiegało już w o- 
statrim czasie kilka mniej lub wię- 
cej banalnie brzmiących wersji p. R.) 

Belgrad 27 grudnia. Niedawno 
wtargnęło do toplickiego okręgu 
250 Arnautów pod pozorem posta- 
rania się o drzewo. Na zawezwanie 
komendanta straży granicznej, aby 
opuścili terytorjum serbskie, odpo- 
wiedzieli strzałami, które były ha- 
głem do ogólnej walki. Po stronie 
milicji serbskiej odniesli rany ko- 
mendant i jeden podoficer. Rząd 
serbski robił Porcie tureckiej przed- 
stawienia co do tego wypadku, je- 
dnakże rezultat tego kroku dyplo- 


Nowy Jork 27 grudnia. Wiado- 
mości, jakie tu z Montevideo przez 
Galweston nadeszły, donoszą, że w 
Brazylji wybuchły nowe niepokoje i 
położenie rządu brazylijskiego staje 
się z dnia na dzień coraz trudniej- 
szem. 

Sofja 27 grudnia. Sobranje zawo- 
towało znaczną większością głosów 
budżet wojenny na rok przyszły. 
Nadto uchwaliło z własnej inicjaty- 
wy podwyższyć miesięczną płacę 
żołnierzy z 1 na 2 franki a płacę 
podoficerów z Ż na 8 franki. 

(Bezprzykładna ta hojność posłów buł- 
garskich jest nietylko czynem nader pa- 


złotego runa, tj. najwyższą odznakę de ftrjotycznym ale i politycznie nader wiel- 
koracyjną, która tylko wa nader wielkie |kiej doniosłości, bo wzmocni ona i roze 


grzeje ducha wojskowego armji bułgar- 
skiej, dotąd po macoszemu traktowanej. 
Bułgarja posiada 30.000 armji stojącej, 
zatem uchwalone przez nią podwyższenie 
płac wojskowych obciąża budżet rocznie 
o 360.000 franków, która to suma nie 
pozostaje w żadnym stosunku do korzy- 
stnych skutków i dodatniego wpływu, 
jaki bezwątpienia został przez to osią- 
nięty w niższych sferach wojskowych 
Bułgarii. Przyp. Red.) f 

Bukareszt 27 grudnia. Rząd włoski 


| zniósł rozporządzenie zabraniające importu 


bydła rumuńskiego do Włoch. 


— AM wielmożny panie, dobrze mu tak 
bestyi, bo już rady sobie z nim dać nie 
można. Dziś jak chwycił Maćka za łeb 
zębami, to mu czapkę zdarł i ze dwie 
garści włosów. Chłopak wrzeszezał jak 
oparzony... 

— Albo wczoraj, wielmożny panie. 
Piotr idzie z workiem zasypywać mu o- 
brok, a on dęba i chciał Piotra wziąć 
pod siebie. Dobrze, że go paniez zmor- 
duje, żeby tak częściej, toby mu ode- 
chciało się brykać. 

Marczyński przypatrywał się zdala e- 
wolucjom Misia i nie mógł powstrzymać 
okrzyku zadowolenia. 

— Ależ jeździec! co jeździec, to jeź- 
dziec. Siedzi na koniu jak przymoco- 
wany. 

— Juści — odezwał się fornal — wła- 
śnie nasz panicz na takiego warjata maj- 
ster. Niktby mu lepiej nie poradził. 

Miś pędził po łąkach jak szalony, za- 
toczył ogromne koło, potem zwrócił ko- 
nia na gościniec, przebiegł kilka wiorst 
i zawrócił ku domowi. Na dziedziniec 
wjechał stępa, kasztan był cały pianą 
pokryty. 


68) 


MIŚ. 


POWIEŚĆ W TRZECH CZĘŚCIACH 
PRZEZ 
Jerzego Myrjela. 
(Ciąg dalszy). 


Ziunia zobaczywszy przez okno pędzą- 
cego jeźdzca, aż zbladła z przerażenia. 

— Bzalony ! zabije się jeszcze — za- 

rołała, j 

Miś wcale nie miał takiej intencji. 
Przeciwnie, chciał żyć, oddychać pełną 
|piereia, chłodzić skronie w wietrze... bu- 
jać w przestrzeni jak ptak i... tulić swoją 
różę do piersi. 

A kasztan wyciągał się jak struna, jele- 
lniemi skokami przesadzał szerokie rowy 
na łące, rozwarł chrapy, pianą się o- 
krywał, 

Marczyński z fornalami z pola wraca- 
jąc, dostrzegł Misia. 

— Patrzcieno — rzekł 
kasztan w dobre ręce. 


— dostał się 


a. dów) 


W. KRZYSZTOFOWICZ 
Kraków, linia A-B. 


utrzymuje na składzie: 
Rogóżki, chodniki, ceraty, linoleum, maty 
Japońskie, parawany patyczkowe, po ce- 
116(9-7) nach fabrycznych. 


"=" 


wypłaca swym (Członkom 


nika r. b. 


Kraków, Rynek gł. Krzysztofory. 


MAGAZYN 


DRON 


Zeskoczył z siodła, rzucił cugle chłop- 
cu stajennemu i wszedł do pokoju, gdzie 
już pan Józef z Ziunią siedzieli przy 
stole. 

Miś był zarumieniony, oczy jego bły- 
szczały jak węgle. 

— Zmęozyłeś kasztana — rzekł Mar- 
czyński. 

— Trochę, należało mu się to, zadużo 
figluje. 

— Dobry koń. 

— lstotnie wujaszku, takiego nie mie- 
liśmy jeszcze. Jak się ujeździ, to będzie 
wierzchowiec niezrównany. 

Ziunia odezwała się nieśmiało : 

— Wolałabym, żeby go pan nie ujeż- 
dżał. 

— Dlaczego ? 

— Może być nieszczęście. Widziałam 
przez okno jak pan jechał i przelękłam 
się strasznie... niech pan tego więcej 
nie robi. Ja się boję. 

— Pani? 

— Doprawdy, byłam przerażona. Jak 
można narażać w ten sposób swoje ży- 
cie, nieprawdaż wujaszku ? 

Pan Józef rozśmiał się. 


Towarzystwo Wzajemnego Kredytu 


w Krakowie 


począwszy od 2 Stycznia 


1890 r., od udziałów wpłaconych przed 1 Paździer- 


pięć procent 


| jako zaliczkę na dywidendę za rok 1889, które w ka- 
sie Towarzystwa w Krakowie i Filji we Lwowie zaj «s» 
okazaniem książeczki udziałowej podniesione być mogą. 


Dyrekcja. 


Bolesława 
| GLINIEGKIEGO| Kraków 24 Grudnia 1889. 
k. w Krakowie (Przedruku nie opłacamy). 
| ` poleca 50 (28-2) 


e * 


Broń myśliwską 
wszelkich systemów, 
z najsłynniejszych fabryk, 


po cenach najprzystępniejszych. 
Wszelkie przyrządy i przybory myśliwskie w wiel- 
kim wyborze. 
(łaskawe zlecenia uskutecznia odwrotną pocztą ; 
lilustrowane cenniki darmo I opłatnie. 


a 
5 


| Gume 


FABRYKA PIERNIKÓW 


K. MOLĘCKIEGO 


przy ul. Brackiej 1. 5. 
istniejąca od 33 lau w Krakowie 


Bro nisła! 


w Rakowicach 


sprzedaje 


z 


ianin 


onij i p 


145(4-6) 


Nauczycielka tańców 


udziela lekcyj w mieszkaniu własnem 


Cykorją krakowską gorzką. 
KRawę figową. 


SE 


Kawę żołędziową. 


ANTONI ROZMANIT 


KRAKÓW 


Fabryka parowa 


Cykorji, Surogatów kawy i kawy figowe 


Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasługi c. k. minister- 
stwa handlu i rolnictwa. 

Wyrabia z produktu surowego własnej plantacji wszelkie gatunki Cy- 
korji i sztucznej kawy, odznaczające się bogactwem części pożywnych, tu- 
dzież doskonałym smakiem i zapachem. 

Fabryka poleca przedewszystkiem: 


Surogat Kawy w pudełkach (szufladkach). 
Surogat Kawy w szklankach. 
Kawę śrutową francuską Rozmanita. 


Cykorjową Kawę perłową (Nowość). 
Kawę krakowską w skrzyneczkach wyborową. 


Zalecając wyroby mojej fabryki, przewyższające zaletami wszelkie 


pod Krakowem 


tego rodzaju produkty zagraniczne, żywię niepłonną nadzieję, że Panie 
Gospod vie nasze, które otaczają zawsze i wszędzie swem życzliwem po- 
parcio przemysł krajowy, zechcą i tu być pomoenemi w popieraniu i roz- 
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Zapisać się i biletów labyć można pows «chnianiu wytworów moich. 55(29-?) 


od godz. 11 do 1 i od 3 do 6 po- NE” Do nabycia we wszystkich handlach "ggg 
południu przy ul. Grodzkiej L. 50, 19%6600083068399:03209000389968.. 


pro. gy, |KRKKKKKKKKKKKKK-KNKKKKKKKKKKKX 


olina z Szygowskieh Witkay. | 
Kar s Witkay Najpiękniejsze i najbogatsze wydawnictwo obrazkowe polskie 


SWIAT 


DWUTYGODNIK ILUSTROWANY. 


Wychodzi w Krakowie od 1 stycznia 1888 r., z licznemi dodatkami po- 
wieściowemi i rycinowemi. — Każdy rocznik stanowi odrębną całość zu- 
pełnie skończoną. — Współpracownikami „Swiata“ są najznakomitsi ma- 
larze polscy i najznakomitsi nasi pisarze. — Krytyka zagraniczna i kra- 
Jowa wyraża się o każdym niemal zeszycie „Swiata“ z najyorętszemi 
pochwałami, — Komplety z bieżącego roku można jeszcze nabywać. 


Najlepiej I najdogodniej prenumerować „ŚWIAT“ w jego administracji: 
Kraków. 40. Ulica Szpitalna. 


PRENUMERATA WYNOSI: 
Rocznie 12 złr. — Półrocznie 6 złr. — Kwartalnie 3 złr. 


m|jakoteż po pensjonatach i domach 


3 prywatnych. 


0499969006999099909000000900 
Nowo koncesjoriowane 


e» BIORO SŁUG 
JOANNI  ZAWIERUSZYŃSKIEJ 


w Krakowie, ul. Gołębia wyższa 1.8. $ 
poleca: bony, piastunki, mamki, panny słu- ż 
żące, pokojówki, kucharki, lokai oraz wszel- 

ką służbę męzką i żeńską. 2 
:0000000999600909999999000096 


> 


9299690 


Skład fortepi 


Pierogi z serem i Śmietan 
92(7-2) miewa we 
srody, piątki i soboty 
wieczorami od 6-tej 
Mleczarnia „pod złotą głową“ 
ul. Basztowa 1. 9 (tuż przy Szkole Szt. piekn.) WRKKRKKKKAKRKKKAK"RKKRAKRKKKKKRA 


Wydawca i redaktor główny: Dr. lózef Orłowski. 
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(45-7) 


KKRKRERZERANRARK 


KURJER POLSKI, dnia 27 Grudnia 1889 r. 
I Z Z A O i ił m zm ooo oma 


— Życie? — zapytał. — Zkąd znowuż 
życie !? Kto dobrze jeździ, a ma w tem 
przyjemność... 

— Nie pojmuję jaka przyjemność może 
być w szalonej i niebezpiecznej jeździe. 

— Pani nie jeździ konno? — zapytał 
Miś. 

— Nie. 

— Wielka szkoda, ale da się poweto- 
wać. Mamy tu ułankę; śliczne stworze- 
nie i niezmiernie łagodne, akurat pod 
damskie siodło. Jutro ją pani pokażę. 

— I eóż mi z tego przyjdzie ? 

— Może się pani da namówić i zacznie 
sama jeździć. Przekona się pani, że nie 
jest to rzecz tak straszna jak się zdaje— 
a bardzo przyjemna. 

— Bałabym się. 

— Ty? — odezwał się Marczyński. — 
Ty byś się bała? Wcale cię o to nie 
posądzam , przeciwnie raczej. Osóbka, 
która ma tak dużo energi... 

— Dobrze jeszcze, że mnie wujaszek 
nie nazywa Herodem... choć już nie- 
wiele do tego brakuje. 

— Ja cię nazywam i zawsze nazywać 
będę moją kochaną dzieweczką, — rzekł 


Nr." 87, 


Marczyński i zbliżywszy się do niej, po- 
całował ją w czoło. — Dziękuję ci za 
herbatę, a teraz opuszczę was na chwilę. 
Miałem dziś wydatki, które zaraz muszę 
zanotować, bo na swoją pamięć nie za- 
wsze mogę liczyć. Powrócę zaraz, 

Miś wpatrywał się w zarumienioną 
twarzyczkę Żiuni i rozmyślał nad tem 
w jaki sposób wszcząć rozmowę. Tyle 
miałby do powiedzenia... 

— Czy się pani tu nie nudzi? — za- 
pytał. 

— Ja się nigdy i nigdzie nie nudzę, — 
odrzekła, — staram się zawsze mieć ja- 
kie zatrudnienie i dzięki temu czas scho- 
dzi mi bardzo szybko. 

Lubi pani czytać? 

— O bardzo, zwłaszcza gdy książka 
zajmująca i ciekawa. 

— To doskonale! będę mógł pani do- 
starczyć książek, mam ich dużo... tylko 
nie wiem jakie by się pani podobały. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


SKŁAD FORTEPIANÓW 


HARMONIJ I PIANIN 


BRONISŁAWY GABRYELSKIEJ 


Kraków, Rynek główny. Krzysztofory. 


Wynajem! 


Sprzedaż 


Wynajem! 


na raty! 


Wałeczki do okien 


chroniące od przeciągu 
w największym wyborze poleca 


W. KRZYSZTOFOWICZ 


Kraków. Rynek, linia 4-5, l. 37. 
(mmE=G: „RK DG. | zd 


TUTKI (Gilzy) 
cygaretowe nieklejone i zwykłe z najlepszych 
francuskich papierków Houblon, Ahazie, Mais 


oraz 
wielki wybór 


Przyborów do palenia 


poleca 


F. A. GRIGAR, w Krakowie. 


152(7-10) 


Ananas 


najlepszy kslendarz humorystyczny, ozdobiony li- 
cznerii rysunkami EYE karykaturzystów 
wyszedł z druku i kosztuje 60 cnt. 


Najtańszy 
Kalendarz dla wszystkich 
Cena 25 cnt. 
wydawca 
Bartoszewicz 
Kraków, Sukiennice. 


R. 


29009000000000000000000000000 
g Bulion 
wyborny, własnego wyrobu hygieniczny, ja- 
ko taki uznany przez wielu lekarzy, z wła- 
snego bydła, drobiu i zwierzyny, poleca: 
+ Zarząd dworu Łapszyn, poczta Brzeżany. 
Nr. I. z drobiu i zwierzyny . 6:50 kilo. 
Nr. IL wyborny. . . . . 6:50 kilo. 


Przy odbiorze 6 kilo naraz, 2 złr. rabatu, 
Opakowanie do 5 kilo 16 ent. Wysyłka 
odwrotną pocztą. 39(30-7) 


40229900969990000000000090%09 
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Uczniowie 


znajdą umieszczenie i rodzicielską opiekę u pen- 
sjonowanego, młodego jeszcze urzędnika, poświę- 
cającego się wyłącznie dozorowi i kierownictwu 
uezni. Mieszkanie parterowe, suche, z osobnym 
podworcem, w blizkości dwóch gimnazjów. Ni żą- 
danie osobny pokój. Konwersacja niemlecka. 
176(3-3) Warunki przystępne. 
Kraków, ulica Karmelicka, 34. 


DOM 


nowy drewniany do wydzierżawienia od 
Nowego Roku 1890 w Zatorze przy 
dworcu kolei Transwersalnej, składający 
się z 4 stancyj, z piwnicy i stajni, przy 
tymże jest skład na sprzedaż węgli, w 
którym się sprzedaje od 80 do 100 wa- 
gonów węgli rocznie. 
(1-1) L. Leśniak właściciel domu. 


Do gorącego mleka 


można mieć wieczorami codziennie 
w Mleczarni „pod złotą głową* 
(Basztowa, 19) 
kaszkę, Kluseczki, 
oraz 137(10-10)3 
prażuchę gryczaną i kukurydzianą. 


Druk Wł. L. Anczyca | Spółki, ped zarz. Jana Badowoklego. 


Krawaty, rękawiczki, kaftaniki, 

bielizaa Dra Jaegra, 

Koszule szertingowe, kołnierzyki, manszety w wiol- 
kim bardzo wyborze. 

Ceny bardzo niskie 

151(7-10) poleca 

MAGAZYN KONFEKCJI MĘZKIEJ 
F. A. GRIGAR 


Rynek, 44, L. B. w Krakowie. 


san TR na 


Ua tj, eenaa 
kichierowskie J 


4 Kotwiczne skrzyski budowlane 


ć | s} i pozostaną najlepszym i najtań- 
éi Szym podarkiem to dzieci od łat 
trzech. Najtańszą je? 'zygka bu- 
dowlana dlatego, ponie 


Ż kolorowe 


U | kamyki tejże są prawie nie €o zniszeze- 
nia, a więc dzieci przez długie iata 
nimi bawić się mogą. Każda praw- 
dziwa skrzynka budowlana zawiera 
śliczne architektoniczne wzorki i może 
być zawsze powiększaną skrzynkami 
dopełniającymi. Ceny: 40 kr., 70 kr., 
85 kr., zł. 1.10 i wyżej, Strzedz się 
należy przed nikczemnymi naślado- 
waniami i przyjmować tylko skrzynki 
opatrzone fabryczną marką „kotwicą 
Kto zamierza nabyć skrzynkę budo- 
wlaną, temu polecamy poprzednio 
przeczytać pięknie iłustrowaną bro- 
szurkę „Dła dzieci najmilsza zabawa“, 
którą bezpłatnie przesyłają: 

F. Ad. Richter & Cie., Wiedeń, I. 


Mum zuszezyt donieść Sz. Publiczna. 
8, iż przybywszy z Warszawy założy- 
łem w Krakowie pzy ul. Gołębiej |. 8. 


własnego wyrobu. 
Couy na towar, za którego dobroć su- 
miennie zaręczyć mogę, uxznaczyłom mo- 
żliwie najniższe. Kamaszki moskie oddaję 
począwszy od 8 zir. 50 cnt., a damskie 
ud 8 złr. i wyżej stosownie do wymagań. 
81(207) Bronisław Dobrzański. 


Przyjechałem ze Szczawnicy na »vórki 
czas z wyrobami własnych tkanin domo- 
wych, jakoto : 

Dywany kilimkowe, płótna serb- 
skie, bielizna stołowa, sordaki 
z fiszbinami najnowszego wyna- 
lazku, 
i takowe aprzedoję po najinaa voh sti- 
łych cenach w sklepie w Sukiennicach 
Nr. 28. Będąc znany szerssej P. T. Pu 
błczuości krakowskiej proszę o świ dze- 
nie sklepu, Z szacuukiew 
161(3-3) Pollak. 
M, DR 2 


Wojna Europejska 


najnowsza gra towarzyska 
do nabycia 


we wszystkich pierwszorzędnych 
handlach. 


Udziela się kroju najświeższego syste- 
mu wiedeńskiego z wykonaniem modeli 
w domu i poza domem po najprzystę- 
pniejszych cenach. Ulica św. Tomasza, 
nr. 27, Il. piętro, na prawo od schodów, 
drugie drzwi od frontu. (3-8) 
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